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PADEREWSKI.
Znalazła więc Polska człowiek" opatrzno­

ściowego, człowieka, jakiego w chwil* tak 
przełomowej, jak obecna, potrzebowała. Jest 
nim, jak się to coraz jaśniej okazuje, obecny 
prezydent ministrów, Ignacy Paderewski.

Dziwne to zaiste zjawisko! 1 en człowiek, 
naprawdę opatrznościowy, kierujący nawą 
świeżo powstałego państwa polskiego, wśród 
tak niesłychanie trudnych warunków, w chwili, 
gdy świat cały się przekształca i przeobraża, 
nie wyszedł wcale z pośród fachowej warstw  ̂
urzędniczej, nie uczęszczał wcale do jakiejś 
akademii dyplomatycznej, r.ie kształć., su* 
w żadnej szkole nauk politycznych. Dal go 
ukochanej Ojczyźnie sztuka polska.

Paderewski był wielkim artystą, był kró- 
iem w krainie tonów i jako taki nauczki się 
panować nad duszami łudzkiemi, wzbudzając 
w nich wzniosłe szlachetne uczucia za pomocą 
tej sztuki, która, jak lóadna inna, zdolną jest 
do skupiania ludzi, wsłuchanych w jej utwory 
i do uspokajania wzburzonych namiętności.

Konrad, bohater trzeciej części „Dziadów" 
Mickiewicza, domaga się od Boga, aby mu 
dla uszczęśliwienia i zbawienia narodu oddał 
rząd dusz. Chce niemi rządzić i kierować za 
pomocą uczucia. Aby jednak módz kierować 
ludźmi, wpływając na ich uczucia, do tego 

' potrzeba samemu mieć duszę wielką, gorącą,

pałającą jakąś potężną miłością. Otóż taką du­
szę posiada włfśnie ten mistrz tonów — Pade­
rewski.

Ukochał on jednak nietylko sztukę, ale 
jeszcze goręcej nad nią ukochał swoją nie­
szczęśliwą Ojczyznę. Dla niej to postanowił 
w chwili przełomowej poświęcić się zupełnie, 
całkowicie. 1 właśnie ta miłość Sprawy ojczy­
stej, miłość, jak kryształ czysta i bezintere­
sowna, zrobiła z niego wielkiego polityka*dy« 
plomatę.

Co za szczęście dla Polcki, że Paderew­
ski nie jest ani żadnym byłym ministrem, lub 
ambasadorem, żadnym byłym namiestnikiem, 
lub marszałkiem. Przyszłość w żadnym kie­
runku, ani na wewnątrz, ani na zewnątrz, gc 
nie obciąża. Nie wlecze on za sobą jakiegoś, 
do jego nóg przykutego, łańcucha wspomnień, 
lub oryentacyi politycznych. — Czoło jego opro­
mienia tylko jedno wspomnienie, t. j. wspo­
mnienie, iż był wielkim artystą, a równocześnie 
najgoręcej Ojczyznę miłującym obywatelem. 
Paderewski jest człowiekiem natchnionym:, jest 
takim, jakiego w chwili stanowczej pragnął 
mieć dla Polsk. Mickiewicz. Natchnienie — nie 
rutyna — zrobiło z niego to, czem jest. Przez 
swoją miłość sprawy ojczystej, przez swój za­
pał, połączony z wyrzeczeniem się wszelkich 
otobiitych ambicyj, działa on na te czynniki,
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w których rękach spoczywają obecnie losy 
świata, umie ich wzruszać i przekonywać. 
Z drugiej zaś znowu strony potrafił skupić 
około swojej osoby cały naród, we wsrystkidi 
stronnictwach, potrafił wzbudzić zaufanie. — 
•Wszyscy to bowiem znakomicie odczuwają, 
że Paderewski jest tylko sługą Ojczyzny, że 
dla siebie ryżego nie pragnie, nie prowadzi 
wcale własnej ambitnej polityki, lecz tylko 
politykę narodu.

Czem jest dla Polski Paderewski, dowo­
dzi tego najlepiej jego mowa, wygłoszona 
w ^ęimie, w czwartek, dnia 22 b. m.

Mowa ta zachwyca swoją prostotą, a zdu­
miewa swoim wielkim taktem i rozumem poli­
tycznym. Wiadomo powszechnie, że gdy Pa- 
derewski wyjeżdżał do Paryża, sprawa naszych 
granic zachodnich r.it stała dobrze. Po jego 
przyjeździe położenie się zmieniło. Sam w swo­
jej mowie czwartkowej otwarcie przyznał, że 
wszystkiego nie osiągnął, to jednak, co uzy­
skał, jest tak wiele, iż do niedawna trudno 
było nawet marzyć o takich zachodnich grani­
cach, jakie nam ostatecznie, dzięki Paderew- 
ikienui, przyznane zostały.

W sprawie Cieszyna zapowiedział pomyślny 
dla nas zwrGt, jakiego się po konferencyach 
w Pradze spodziewa.

W sprawie zaś kresów wschodnich, t. j. 
Litwy, b>ałorusi, Wołynia i Galicyi wschodniej, 
zajął Paderewski stanowisko tak mądre, tak 
uczciwe i ze wszystkiemi naszemi tradycyami 
narodowemi tak zgodne, iż cały Sejm jedno­
myślnie wtórował jego wywodom.

Wojnę w Galicyi wschodniej nazwał pre­
zes ministrów tak, jak na to zasługuje, nie 
wojną z narodem ukraińskim, lecz wojną z ban­
dytyzmem i hajdamactwem. Odsłonił szczerze 
i, otwarcie powody, dla których rozejm z tak 
zwaną „zachodnią Ukrainą", skutkiem wiaio- 
łomstwa hajdamaków, nie mógł wejść w życie, 
napiętnował, przytaczając nazwiska, straszliwe 
zbrodnie Ukraińców?

Z naciskiem jednak podniósł Paderewski, 
że na politykę naszą nie wpłynie pragnienie 
zemsty. Na zakończenie zaś swojego świetnego 
sprawo_dar'a przyjętego przez caŁ sejm burzą 
oklasków tak się wyraził: „Polska wyprawa w 
Galicyi wschodniej nie jest żadną wojną, tylko 
jest akcya przeciwbandycką. łest wyprawą na

bandytów, od których ludność tak polską, jak 
i rusińską uwolnić należy, zanim się posadek  
i ład w tej odwiecznej ziemi polskiej wprowa­
dzi. A zaprowadzi się ten ład i orządek 
prędko.

Jesteśmy tam chwilowo przynajmniej silni. 
Ale tej siły nie nadużyjemy. 0  odwecie, o zem­
ście nikt z nas nie myśli. Takiej myśli ani 
rozum polski ani polskie serce nigdy nie 
dopuści. Wojny z narodem ukraińskim prowa­
dzić nie chcemy i nie mamy zamiaru. Pragnie­
my, ażeby na tej ziemi, historycznie, kulturalnie 
i gospodarczo polskiej nastąpiła wolność, rów­
ność i sprawiedliwość dla wszystkich. 1 oto 
w tej myśli i z tern pragnieniem upraszam Sejm 
wysoki o uchwalenie autonomii dla Galicyi 
wschodniej i jednocześnie o upoważnienie dla 
polskiego rządu do rozpoczęcia układów po­
kojowych z tym rządem ukraińskim, który 
istotnie wykaże moralną silę i wzbudzi nasze 
zaufanie".

Zaraz następnego dnia po swojej mowie 
wyjechał Paderewski do Pragi celem przepro­
wadzenia układów o Cieszyn, stamtąd zaś po­
dążył do Paryża, gdzie czekają na niego spra­
wy najwyższej dla nas doniosłości. Chodzić 
teraz będzie o wschodnie granice Polski. Re* 
zolucye przez Seim w piątek uchwalone torują 
mu drogę. Wielki jednak potrzebny będzie ze 
strony Paderewskiego wysiłek, aby wybić 
z głów polityków koalicyjnych uprzedzenia 
chytrze im przez wrogów naszych wpajane. 
Łakomiąc się na borysławską naftę, chciano 
nam przecież wydrzeć Borysław i całą Ruś 
czerwoną za Bugiem.

Łajdacka szajka samozwańczych prowody­
rów obiecywała przemysłowcom angielskim 
i amerykańskim całe jeziora nafty mające prze­
mienić się w góry złota oczywiście nie z ićh 
lecz cudzych zaczerpnięte kieszeni i temi obie­
tnicami potrafili istotnie trzeźwe angielskie 
i amerykańskie głowy zatumanić. Atoli już te­
raz nafta nie znajduje się w hajdamackich rę­
kach. Postarali się o to zawczasu nasi dzielni 
chłopcy, Co rozpoczęło ich bohaterstwo i po­
święcenie, niechaj szczęśliwie dokończy w Pa 
ryżu natchn;enie i zapał Paderewskiego.

Czas odnowić orenumerate na kwartał 3-ci!



G a n  k m  n  H  saszai
Niepodległego państwa nłyśmy sobie wlasnemi 

silami z bronią w ręku nie wywalczyli. Niepodległość 
dostała nam się w udziale jako następstwo wielkich 
przewrotów spowodowanych wojną światową. Sko­
ro trzy mocarstwa zaborcze okryte hańbą rozbioru 
Polski runęły, Polska powstać musiała.

Atoli natychmiast po odwaleniu jej kar.denlą. 
grobowego zaczęła ta Emai twycbw stająca Polską 
odczuwać na nowo całą grozę swojego geograficz­
nego położenia. Jak przed wiekami tak i teraz zno­
wu podobni do sępów rzucili się na państwo polskie 
chciwi sąsieuzi w zamiartee urwania, co się tylko 
da. Skoro już ma być Polską, to niechaj będzie jak 
najmniejsza i jaJcnajslabsza. Nieboszczyk budzi się 
i  letargu do nowego życia, korzysiaimyż więc «  
sposobności póki czas, póki czmnków swoich ale 
rozprostuje i zabierajmy oo mozina. Wyciągnąć mu 
z pod głowy ostatnilą choćby poduszkę, obedrzeć do 
n,ąga, niech się kurczy i wijs skoro umierać ićechce.

Pierwsza zgłosiła się,do rabunku samofcwańcza 
łnteiigcncya ruslńska, w naszych szkołach, zą na­
sz© wykształcona pieniądze. Korzystając z okolicz­
ności, jakie się wytworzyły po roznadniędu się habs­
burskiej monarchii postanowiła ona przy pomocy 
'Austryjaków i Niemców' przywłaszczyć solne Ga- 
licyę wschodnią po San, jeżeli nie da się zabrać ca­
łej Gallcyi aż po Bochnię. 1 sztuką byłaby im się 
może i udała, gdyby me bohaterstwo kilkunastu z po­
czątku chłopców lwowskich i gdyby nie patryotyzm 
I poświęcenie się całej polskiej ludności miasta 
Lwową. Okoliczności z początku Rusinom sprzy­
ja ły . Austryak i Niemiec dostarczył amunicyi, broni 
! oficerów, rząd zaś Moraczewskiego. cichy soju­
sznik Niemców, zgóry Lwow a się zrzekał. Atoli jak 
niegdyś za cfcąsów Jana Kazimierza tak i teraz zaor

ZEGARTOWSKI JAN.

.OSTATNIA OFIARA.
(Ciąg dalszy).

— Nie — nie! on żyje... on dzielny... mój Stach!
1 łzy gorące a czyste niby' perły, szeroką strugą

poczęły spływać po różowych licach. Łzy radości 
ł szczęścia....

—I A wy nie macie żadnej wiadomości o sw:olm?
— Wiem — rzekłą kobieta — że był nad Nidą. 

a teraz gdzie jest?-.* Bóg wie... Może, jhk się będą 
orfać, zobaczę go, albo coś usłyszę!

Sołtys usiadł, głowę oparł na dłoniach i smu1 nie 
się ządumał, a patrząc w płomienie świecy rzekł:

— Dziwne koleje ludzkie! Mój syn w legio­
nach, a wasz chłop z Moskalami- 2adcn naród nte 
Jest tak rozbity, jak my — ale w nas silą jednofd, 
my zwyciężymy!

wu zbudził się Polak i zerwrał do czynu w ekw i
najgroźniejszego niebezpieczeństwa. Po sześciu D t 
siąeach ciężMch zmagań 3 nader bolesnych of%r Ruś
czerwoną zm w u jest w naszych rękach.

V/ ostatnie; jeszcze chwili próbowali Petrusze* 
wicze, rlołabowicze, Wasilkowie i jak się ram jesz­
cze cała ta banda zowie wydrzeć sąm z rąk zw y­
cięstwo. Nie dało się z Niemcem i z Austryakiem, 
schontH się więc przy pomocy „brata “ Czecha pod 
skrzydłą koalicyi. 1 stała się rzecz 'zaiste niesły­
chana ! Okazało się. że nawet dzisiaj jeszcze pc po­
gromie Niemców kłamstwo | podłość popłacają. 
Pojechałą „delegacya zachodniej Ukrainy11 do Pa­
ryża i jak zaczęła tam łgać, cyganić i politykom 
angielskim i amerykańskim oczy mydlić i naftą la* 

^krapiąć, tak o roaio nie postawili aa swojem.
Do jakiego stopnia stosunki wschodniej Europy 

wogóle, a Polski w szczególności są na Zachodzie 
mało znane, to się te faz dobiera okązało. Politycy 

. angielscy i amerykańscy zdaje się naprawdę uwie­
rzyli, że możliwą jest jakąś zachoanra Ukraina bez 
naruszenia najświętszych Interesów narodu 1 pań­
stwa polskiego.

Czemżeż zaś byłaby Polska, pozbawiona Ga- 
licyr wschodniej? Zastanów my clę nad tem pokrótce.

Oto przedewszystkiem byłaby taka Polska ;xr 
zba.wk>na wszelkich granic obimroych i zdana na 
łaskę swoich zaborczych sąsiadów. Polska odcięta 
od Dniestru i r d Rumunii, swojej naturalnej sojusz­
niczki, byłaby nieustannie zagrożoną od południa. 
Przemyśl stanowiłby bramę wypadową w stronę 
Chełmszczyzny I Podlasia. Znaczną część dawnego 
Królestwa, kongresowego musielibyśmy z cwistm  
utracJc. Oderwanie od Polski Gallcyi wschodniej 
byłoby zatwierdzeniem pokoju w Brześciu Litów* 
skim zawartego, byłoby podpisaniem n>wego w y  
rokit na rozbiór Polski.

Ale państwo polskie, pozbawione Oąłicyf

Wtem kukułka w  zegarze poczęła trzepotać 
skrzydłami i zwolna sygnalizowała, północ.

Sołtys podniósł się.
— No! późno iuż — północ! Bądźcie spokojne? 

f dobrej myśłi. Bóg z wami!
Waśnikowa podniosła się ecręźale — Zośka po­

kornie ucałowała rękę sołtysa, i wyszły.
Starzec nie mógł się jeszcze uspokoić ~ * w y­

szedł przed chatę I bacznie wsłuchiwał się w daleki 
ryk armat... *

Otwąrł szeroko oczy, jakby chciał przebić bez­
graniczne ciemności. *

Mgły już opadały... Sine opary unosiły się nad 
pohmi I cicho słały się na czarnych sklbaćh Tfw. —

; Cudny zapach świeżych traw i młodych zbóż. zwil 
żonych rosą majową — napcliłał przestwór. 1 ,

( Pierś starca poczęła chciwie pic młode i zdrowe 
zapachy — pfer? jego szybko podnosiła się i opadała.'



uscliodniej byłoby niefylko bezbronne, lecz nadto 
niesłychanie zubożałe. Sraeilibyśmy takie skarby 
jak nafta i sole potasowe w Kałuszu. Urodzajne zie­
mie podolskie nie mogłyby nam dostarczać chleba, 
handełze wschodem przez i<mnunie i Morze Czarne 
byłby gruntownie podcięty. Co zaś jest najważniej­
sze, dwa miliony naszych rodaków na Rusi czerwo­
nej zamieszkałych byłoby skazanych na, zagładę. 
Czy my możemy do czegoś podobnego dopuścić? 
Tchórzami bylibyśmy niegodnymi naszych przod­
ków, gdybyśmy się na oderwanie Rusi czerwonej 
od Polski zgodzili. Tarnowski Jan, Chodkiewicz, 
Żółkiewski. Wiśniowiecki, Sobieski w grobach by 
się poruszali i z tamtego świata nas przeklęli. Czyż­
by ta krew połska, która w obronie tamtych ziem 
przez tyle płynęła wiebów miąła być przelaną na 
damn)! Gdybyśmy się na utratę Rusi czerwonej 
zgodzilit możnaby nas słusznie nazw ać narodem 
karłów  i niedołęgów. Polską nikogo uciskać niechce 
ale swojego ruszyć nie da. Jeżeli Rusku chcą być 
osobnym narodem niech będą. Ale niechaj pamiętają 
o tern, że oni wyłącznymi panami Galicyi wschod­
niej nie są. Połow ą ziemi tam jest nasza, 40 przeszło 
procent ludności nasz, miasta są polskie, kultura jest 
polska. Krwią i potem polskim tamtejsza kraina so­
wicie skroplona.

Ruslni otrzymają możliwie najdalej idącą auto­
nomię. narodową. Czego im ani Austrya ani Galicya 
'dać nfe mogły, to może im dać i da niewątpliwie 
Polska. Stosunek bowiem sił w Polsce będzie zu- 

' pełnie inny niż był w Gąlicyi. Rusiini zaś będą s;ę 
musieli pogodzić z przynależnością Rusi czerwonej 
'do państwa polskiego. Jesteśmy też pewni, że uczci­
wi Rusini, a szczególnie lud rusiński z tern się po­
godzi skoro się przekona, że Inaczej swojej odręb­
ności narodowej u tr.ym ać aie zdoła. Ukrainą bo- 
whno " f scbo- uT>a  newuo wróci do Rosvi. P rzy j­
dzie pora. że Rusini galicyjscy przekonają się, że

..-Nagle z chaty poczęły wypływać ciche tony 
skrzypiec... Najmłodszy, a drugi 1 ostatni potomek 
sołiysa ■— młody marzyciel — grał swą zwyczajną 
modlitwę wieczorną.

Sołtys ręce wyciągnął ku niebu i stał niby posąg 
spiżowy... ^stat zatopiony w gorące? m- -Hitwle.

A struny kwiliły cicho, a tony rozbudzone ręką 
dziecka — rozetkane — rozszlochane sączyły się 
szerokiemf falami prośby i skargi. I płynęłą pieśń w 
niebo... pieśń dziecka — syna ojczyzny — rzewna 
pieśń i tęskna, a taka błągalna 1 taka pokorna, że, 
rzekłbyś — dusza śpiewa.

I płynęła pleśń ponad szare zagony pól — ponąd 
zielone łany młodych zbóż — ponad kwieciste ko­
bierce łąk — 1 szła między chaty — i cisnęła się w 
gęsty mrok boru — i płynęłą w nieskończoną dal... 
hen... do tronu Boga,., niosąc swa kom a prośbę...

jedynym dla nich rąlunkiem od zatonięcia w morzu 
rosyjskiem, było połączenie się z Polską.

I oDiii ijsy peisMgiti.
Zachowanie się Niemców, pełne buńczuczności. 

pychy, pogróżek, a nawet jawnego uzbrojenia się 
I wzywania Niemców do zbrojnej rozprawy z P o­
lakami o przyznane im przez koąhcyę ziemie polskie, 
każą się liczyć z możliwością wybuchu wojny pol­
sko-niemieckiej nawet w takim razie, gdyby Niemcy 
pokój paryski podpisały.

Marszalek Foch przed wyjazdem ną granicę 
Renu, gdzie czynił ostatnie przygotowania do ewen­
tualnego marszu na Frankfurt, Essen, Dusseldorf w 
razie odrzucenia przez Niemcy warunków pokoju, 
wyraził się w ten sposób.

„Nie obawiam się niczego na tym froncie. Tu 
pójdzie jak po maśle, ale nlechajże się Polacy mają 
na bącznoścl! Taktyka niemiecka jest do przewidzę- 
nia. Skoncentrowali oni dużo ludzi na Górnym Ślą­
sku iPrusach zachodnich. Jutro urzędowo dadzą oni 
rozkaz ewakuowania tych prowlncyi, ale jednocze­
śnie potajemnie pożądają oni walki do upadłego.

Zwracając się do sprzymierzonych, powiedzą 
twtedy: Rozkazaliśmy wojskom naszym opuścić te 
kraje, ale ludność wbrew naszym rozkazom broni 
ojczystej ziemi przeciw obcym najeźdźcom — Po- 
lakomA

Dlatego to powinniśmy się mieć na, baczności- 
Nawet, jeżeli Niemcy podpiszą pokój, powinniśmy 
się przygotować na Śląsku 1 w Prusach zachodnich 
do walki z jawną lub zamaskowaną armią pruską.

W  wąlce tej dopomoże nam oczywiście stanor 
wisko rządów sprzymierzonych, które już dziś przy-

Przed Twe ołtarze zanosun błaganie: 
Ojczyznę, wolność racz nam zwrócić Panie! 
» » • • • • • *

✓
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Piekielny huk arma.t targał bezgranicznemi 
przestrzeniami przestworza. Armaty coraz silniej 
grzmiały! Ziemia dżała jakimś febrycznym dygo« 
teni i zdą się, jęczała w bolu f rozpaczy...

Środkiem boru — gościńcem ciągnącym się za 
wsi, wyciągnięty w nieskończoność szereg wozów 
z rannymi majaczył ciemnym Szlakiem... i wił się 
i drgał...

Konie rwały naprzód 1 strzygąc uszami, z "trwogą 
wsłuchiwały się w groźne pomruki arniąt. Wozy to­
czyły się podskakując po wybojach źle u t r z y m y w a ­
nej drogi Kongresówki. Głuche jęki rannych odpo­
wiadały każdemu wstrząśnleniu.
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gotowały wznowienie w całej pełni blokady Niemiec.
Na uwagę zasługuje telegram, wysłany świeżo 

przez podsekretaryat Śląska górnego, {urzędujący 
w Pioznańskiem, do rządu wąrszawskiego.

„Niemieckie władze cywilne — głosi ten tele­
gram — za zgodą władz wojskowych i rządu berliń­
skiego uchwaliły aresztować natychmiast wszyst­
kich przywódców ludu polskiego'na Górnym Śląska. 
W pow. Katowickim aresztowano 25, a w po w. by­
tomskim 36 osób. W szystkich zamierzają Niemcy 
zaraz wywieźć. W pozostałych powiatach areszto­
wania nastąpią jutro i pojutrze. Prosimy o areszto­
wanie za każdego Polaka 10 Niemców7- Prosimy do­
nieść o wybrykach niemieckich konferencyl pokoju. 
Celem aresztowań jest wzburzenie ludności polskiej 
do tego stopnią, aby chwyciła za bron i dała tern 
możność wyrżnięcia ludu polskiego i zniszczenia bo­
gactw górnośląskich. Wezwaliśmy ludność naszą 
w gazetach, aby, minio gwałtów wszelkich, zacho­
wywała spokój11.

Ludność polską, znajdującą się jeszcze w jarzmie 
pruskieni. spotykają na każdym kroku poowtokacye. 
Naprzykład z Katowic donoszą, że tłum niemiecki, 
złożony przeważnie z niedorostków, uczniów szkół 
średnich zburzył cały szereg lokali polskich- Znisz­
czono sklepy polskie, lokale stowarzyszeń,, domy 
prywatne i redakcyę „Gazety Ludowej’*.

Na Górnym Śląsku Niemcy skoncentrowali już 
przeszło 60 tysięcy wojska. Te -ddziały wojskowe 
stoją na przestrzeni między Hutą Królewską a Ka­
towicami. Wojska te w urzędowym języku rządo­
wym iw.szą miano „obrony państwowej", „Reichs- 
wehr“. Niemcy rozrzucają po kraju miliony odezw, 
w których wzywają ludność* robotników, studentów, 
imeligeucyę pod broń, do walki ze znienawidzonymi 
rzekomo Polakami. Odezwy te wskazują „ponurą" 
przyszłość mieszkańców Śląską na wypadek przy­
należności do Polski. Odezwy prdoszą, że odpadłoby

wypłacenie różnego rodzaju zapomóg, wsparć, eme­
rytur i t. p. , gdyby Śląsk przeszed* pod polskie, a 
więc obce panowanie.

Cały Górny Śląsk jesl zupełnie przygotowany
do walki. Odbywają się transporty wojsk i materya- 
łów wybuchowych.

Wobec takiego stanowiska Niemców rząd polski, 
a zwłaszcza, polskie władze wojskowe pamiętać po­
winny o przestrodze marszałka F.ocha i mieć się na 
baczności, bo Niemcy, przegrawszy wojnę na z a ­
chodzie, myślą, iż uda, im śię powetować swe klęski 
kosztem Polski, na wschodzie.

Sitakiem zwycięskiego pochodu 
wojsk polskich w Galicy!.

Wojska nasze, walczące z dzikiemi hordąini U- 
kraińeów idą od sukcesu do sukcesu, zabierając mnó­
stwo jeńców i m ateriałów  wojennych. W Złoczowie 
wzięto 6 tysięcy jeńców, w tem 124 oficerów, 2 peł­
ne haterye dział i liczne samoloty. W S t r y j u  w rę ­
ce nasze w padło 56 lokomotyw, 400 wagonów- to­
warowych i 300 osobowych, a ponadto wielkie skła­
dy prowiantów i białego cukru. Nasze wojsko w 
szybkim ataku na zagłębie nafcianc w Borysławiu 
zdobyto bardzo znaczny sprzęt kolejowy i kolejowo- 
nafłowy, mianowicie 71 cystern i 150 w agonów ko­
lejowych.

W Drohobyczu zajęto 110 parowozów, 150 cy 
steru, w tem 50 naładowanych ropą, oraz 200 wago­
nów kolejowych.

W Samborze ujęto pułkownika Krausego, zna 
nego nieprzyjaciela, Polaków, który należał do na­
czelnej komendy Ukraińców.

Ujęto także pew nego kapi,ana armii niemieckiej, 
który w ostatnich dniach sprzedał Ukraińcom za mi­
lion koron amunicyi i innych ąrtykulów z-apołrze-

Jęki boleści rannych, chąrczenie konających, 
przekleństwa żołnierzy rosyjskich — poganiających 
konie, świst batów... wszystko to zlewało się w je­
den piekhJlny akord trwogi...

A za nimj szła Śmierć... straszna i nieubłagana...
1 krwawe blaski ząchodzącego słońca barwiły 

jasną purpurą ciemny bór...
W tem, jak strzała, w Dełnj m galopie przemknął 

wzdłuż wozów oficer. Ubranie zniszczone, twarz 
zniszczona, znużona., pokryta trupią bladością wyra­
żała dziką trwogę. Gnał na oślep... rzucając trwożne
iłowa;

— A u stryjcy!
Popłoch wszczął się ogromny... Wóz zajeżdżał 

«a wóz. tratując się wzajemnie... Dziki wrzask lu­
dzi, kwik koni bitych bezlitośnie — zgiełk, zda się, 
jakby huragan burzy przeszedł...

Strzaskane wozy, około których leżeli pokotem 
'vym :ecni rajini i zmarli 7  ran...

Droga zatarasowana!!!
— W las! — zagrzmiał jajdś glos.
Kto żyw jeszcze był... porzucał swe konie i wóz 

i skoczył w las. W szyscy rozpierzchli się jak stado 
spłoszonych saren.

A za nimi \vrza„wa rośnie... i rośnie... Słychać 
tentent... Ucieka konnica... kozacy — chluba korony 
carskiej...Gnają jak w-icher stepowy... z dzikim ry­
kiem trwogi... Tratują wszystko po drodze — wpadli 
w las... spychają wozy z rannymi do rowów, byle 
sobie I żywym drogę utorować...

Gnają jak burta... straszni.
...Śmierć... Śmierć—
A za nimi już armaty widać. Pędzt sześc-rokonne 

zaprzęgi, ciągnąc za sobą mordercze narzędzia... pę­
dzą w popłochu. Padł jeden fcoń, drugi... odcinają 
zaprzęgi i gnają na koniąch. Już i piechotę widać -  
Znużeni... w oczach idi plonie żar garączki- 

Byle



bo wania wojennego. Kapitana lego odstawiono już 
do Przemyśla.

Ponieważ wojsko polskie weszło do ChjTowa, 
Drohobycza \ Borysławia z dwu stron, to jest od zą- 
chodu i wschodu, ujęto wszystkich oficerów ukraiń­
skich, którzy znajdo wali się w tych miejscowościach. 
.Wielu z nich wyraziło radość ł powodu dostania się 
do niewoli polskiej.

Nasza kontrofcnzywą czyni w dalszym ciągu 
Świetne postępy. Zajęto olbrzymi obszar kiaju, któ­
rego ludność z błogosławieństwem wita wybawców.

Zdobyto nieprzeliczony materyał broni, amuni- 
cyl, sprzętu wojennego, lokomotyw i wozów kolejo­
wych. Wzięto do niewoli tysiące żołnierzy i wielu 
oncerów sztabowych.

Gdziekolwiek nieprzy jaciel staje w celu oporu, 
nasze świetne, ponad wszelką pochwalę bohaterskie 
wojsko, w brawurowych atakach przełamuje Unię 
po Knś» i prze nieustannie naprzód. W rym zwycię­
skim. nie znającym żądnych zapór pochodzie wojska 
polskiego biorą udział wszystkie formacye bojowe, 
prowadzone przez oficerów, walczących w pierw­
szych szeregach, i to oficerów tak młodszych rangą, 
jak i starszych.

Potęga uderzenia polskiego oręża jest taje wielka, 
żc nieprzyjaciel często nfe ma czasu usadowić się 
w dalszych silnie umocnionych liniach, które pękają 
pod naciskiem żelaznych kolumn polskich.

Jak dzielnic wąfczą wojska nasze i ich naczelni 
'dowódcy, świadczy o tem bohaterski czyn generała 
Zielińskiego, którego grapa znalazła się chwilowo, 
wskutek prtewagi liczebnej Ukraińców, w krytyczr 
nem położeniu.

Generał Zieliński dowodził osobiście, leżąc w, 
pierwszej linii okopów .W pewnym momencie uką- 
zały się dwa bataliony nieprzyjacielskie, których 
wkroczenie mogło zadecydować rozstrzygnięcie na 
naszą niekorzyść. Gererał ZieMnskI pod silny m o-

A za nimi konnica austryącka bije... rąbie...
W blasku wschodzącego księżyca mignął kasz­

kiet ułański... migła Maciejówka...
Z poza, grubego pnia powalonego świerku z e r  

wal się jakiś cień... i rwie pędem w głąb boru...
— Nasi!! Nasi!! — krzyk tryumfu i radości 

wdarł się w feęslwioę.
Cień ów wpadł na małą polankę. Gromadka ludzi 

siedziała tu w łrwożliwem wyczekiwaniu. Na niskim 
pniu siedział sołtys Malinowski, s, u stóp jego przy­
tulona do kol m, klęczała w  pół śnie Zosia Waśnl- 
kówna. Opodal Waśnikowa i reszta chroniących się 

przed śmiercią.
Srebrzyste blaski księżyca jasno oświetlały wy­

nurzającego się z  gęstwiny chłopca... Z radosnym 
krzykiem „Nąsi... nasL. jesteśnr^ wofa,“ przyi- idi 
Janek do stóp ojca — sołtysi.

[ ;■ Ruch powstd tr:ędzy gnotzfrdką, Starzec drgnął, 
i rę^ę, położył na gbwle pacholeo1i i drogą ręką

(idem wsiadł do automobilu, udąjąc słę po poslłkk
To uratowało sytacyę.

Cześć takim generajom! Takim żołnierzom cześć!

JAN KASPROWICZ.

Bóg z tobą polski żołnierzu;
Bóg tobą, poJski żołnierzu!
Bóg z twoją szlachetną bronią!
Któż btysnął ci stalą przed oczy,
Któż kazał ci sięgać po nią?

Nie przymus, co piętno niewoli 
Na duszy ludzkiej wyciska,
Jeno ten dzień powstający,
Jeno te świtu ogniska,

I w silnych ją dzierżysz rękach,
Na losy z nią idziesz twarde,
Masz uwielbienie dla życia,
Ola śmierci żyw isz pogardę.

Idziesz z piosenką na ustach,
Weselne czekają cię gody,
Z swą Polską zawierasz dziś śluby,
Ty polski żołnierzu młody!

Cóż może znaczyć dla ciebie,
Ze tv e mogiły wciąż rosną ?
Na warcie u bramy cmentarnej 
Duch z wieścią stoi radosną.

Czekali na nią od wieka 
Twe dziady i ojce twoje 
Dziś ty pragnienia ich spełnisz,
Kościom ich niesiesz ukoję.

■— ^ — i— ^ . . . g |
wstrzymał zrywających się z ziemi uchodźców. ,

I cichy głos... przytłumiony straszliwym rykiem 
ąrraat. żegotem karabinów maszynowych —* uspsb 
kajał wszystkich:

— Jeszcze nie czas. Musimy chwilę orzeczet* 
kac... do rana! Moskale jeszcze się zapewnie nie wty 
oofąli całkiem!...

Spoczęli znów wszyscy i posłusznie zamilkli W 
trwożnrm oczekiwaniu.

Sołtys przycisnął do serca Janka —■ tulił go i  ł 
pieścił... a z  ust spieczonych gorączką poczęły padaSS i 
ciche slową... smutne i rzewne.

■ Tyś mi synu tylko został! A gdzie fwój brat* [ 
gcL-e mój Stach?

Oczy mń błysły radośnie.
— Może on teraz zwycięzcą — śc*ga wroga

a może... 1
...Drgnął —wzniósł s\* e ciemne oczy w nlebdJ 

(Ciąg dalszy nastąpi).



Zbliża się dzień, gdzie już całkiem 
Świat księgę grzechów swych podrze:
Ty możesz haniebne jej zgłoski,
Krwią w ylew aną tak szczodrze-
W  walce, co daje nam życie,
Nic splamisz swego oręża:
Brud czasem sukces odniesie,
Lecz tylko czystość zwycięża-
Bóg z tobą, polski żołnierzu,
Bóg z tw ą szlachetną bronią!
Szczęśliwy i szczęście niosący,
Kto umiał dziś sięgnąć po nią-

Ogólny przegląd polityczny.
Termin Niemcom przedłużony,

Z P aryża nadeszła wiadomość, że koalicya 
przedłużyła Niemcom termin do dania, odpowiedzi 
na podyktowane im warunki pokojowe o ośm dni 
t. j. do czwartku 29 b. m. Zwloką taka jest zdaje się 
sąmej koalicyl na rękę. Przegotow ania wojskowe 
bowiem na wypadek niemieckiej odmowy nie zo­
stały jeszcze ukończone. Także transport wojsk 
polskich przez Niemcy do Polski jeszcze trw a i 
skończy się dopiero w sobotę 31 b. m. Koalicya 
widocznie niechce zryw ać z Niemcąmii, póki ostatni 
żołnierz polski i ostatnia polska armata nie dojadą 
na miejsce swojego przeznączenia.

Złagodzenie warunków.
Podobno niektóre warunki Niemcom podykto­

wane mają być złagodzone. Dotyczy to głównie 
strony ekonomicznej i finansowej warunków, spra­
w a granic ma pozostać nie tknięta.

Delegaci niemieckiej Austryi
już przybyli do Francyi i czekają tam na doręcze­
nie im warunków pokoju. Przyjęto ich znacznie u* 
przejmiej niż Niemców. Za cenę zrzeczenia się po­
łączenia, z Rzeszą niemiecką ma Austrya otrzymać 
warunki łagodniejsze.

Dla nas najważniejszą jest rzeczą, co postanowi 
konfereneya w Paryżu w sprąwie wzajemnych roz­
rachunków Austryi niemieckiej z państwami na 
gruzach monarchii Habsburgów pozostałemu Co 
się stanie z długami dawnej Austryi? Co z pożycz­
kami wojennemi? Co z naszemu' do skarbu djąwnej 
Austryi pretensyam i? Oto pytania także dla nas 
bąrdzo w ażme i żywotne. Jak zostaną rozstrzygnię­

te dotąd niewiladomo. Nasi delegaci w Paryżu po­
winni dobrze się pilnować.

Wojna z Niemcami.
Zdaje się, że jednej rzeczy nie unikniemy, to , st 

wojny z Niemcami. Cdyby naw et ich delegaci pokój 
podpisali, to Niemcy i t,ąk Prus Zachodnich, Poznań­
skiego i Gdańska dobrowolnie nie wydadzą, lecz 
urządzą tam rodzaj powstania ludności niemieckiej, 
tak, że my przyznane nam kraje będziemy musieli 
siłą zdobywać. Cała nadzieja, w tein, że koalicya 
w tym wypadku nas nie -opuści. Rząd niemiecki gro­
madzi aa  granicy polskiej znaczne siły wojskowe, 
fa,bryki amunicyi pracują dzień i noc. To wszystko 
skierowane przeciw Polsce.

Bołszewizm zagrofofaty.
Rządy bolszewików w Rosy i są zdajesię ślinie 

zagrożone. Od strony Syberyi posuwa się ku Mos­
kwie jenerał Kołczak zc znaczncmi siłami. Wojska 
estońskie i finlandzkie stoją już niemą! u bram P e­
tersburga. W prawdzie Ukraina ma być podobno 
prawie cała już przez bolszewików zajęta,. Gzy im 
się to jednak na co przyda, to wielkie pytanie. Sko-* 
ro odbiorą bolszewikom Moskwę i Petersburg, to 
panowanie ich musi się skończyć? Na, ten też w y­
padek koalicya już się przygotowywuje i układa 
plany odlnidow-y wiclkkj Rosyi. Izwolski, Sazonow. 
w. książę Mikołaj MTołąjewicz nic na darmo prze­
bywają w Paryżu.

Anglia na Bałtyku.
Między warunkami pokoju, które Niemcom po­

dyktowano, znajduje się także warunek odstąpie­
nia ujścia, Niemna, i miasta portowego Kłajpedy. KTo 
ma ten skrawek w ybrzeża otrzym ać? Polska nie, 
Litwa także nie. Zdaje się wifęc, że Anglicy elitą ter 
zabr.ąć dla siebie, aby się usadowić na Bałtyku i mieć 
fam rodzaj Gibraltaru. Miałaby wówczas Anglia 
kontrolę nad wszystkimi; nadbałtyckimi krajami.

Z frontów wschodnich.
Z Galicy! wschodniej nadeszły dalsze bardzo 

pomyślne wiadomości r Brody, Złoczów zajęte. Z 
drugiej strony Krasne obsadzone. Stanisławów już 
także w naszych rękach. W  TarnoprUi wybtichnęło 
powstanie chłopskie. Można mieć nadzieję, że w uąjj 
bliższych dniach cala Galfcya kvschodnia będzie z 
rąk hajdamackich wyzwolona. Ludność nie tylko 
polska ale naw et rusińska w ita wojska polskie z za­
pałem dziękując za wyzwolenie z pod hajdamac­
kiego jarzma. Na Wołyniu zajęły wojska polskie 
węzłową stacyę Sarny, przekroczyły wiec już, jak 
się z tego okazuje rzekę Horyń.

pi1—

Nowo postawione budynki 
najk o rzy stntej i najtaniei ubezpiecza . .W IS Ł A ”
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Wojska polskie pod bramami Kijewa,
Miarodajny przedstawiciel bolszewickich kól 

wojskowych dal następującą charakterystykę sy- 
tuacyl wojennej na frontach antyboiszewickich.

Ogólne położenie wojenne Rosy! sowieckiej na­
leży uznać za ciężkie. Na wschodzie Kołczak zbliża 
się do Wiatki i Wołogdy, arm ia północna rządu 
archaugielskiego podąża do Źwankl i W ołogdy; 
Plotrogród j Dźwińsk są w  przededniu upadku 
grupa wojska bolszewików, operująca w Kurlandyi, 
została całkowicie rozbitą; oddziały wojsk polskich 
znajdują się o 60 70 wiorst od Kijowa, wreszcie 
nad Donem, pomimo pozornego powodzenia armii 
sowieckiej, napierającej w kierunku Wielkokniaże- 
skiej, grozi odcięcie przez wylew Donu i upadek Ca- 
rycyna, ku któremu przybliża się lewe skrzydło je­
nerała Dułowa i kozacy astrachańscy. Naczelne 
dowództwo sowieckie musi w ięc nryśleć nie o ofen- 
zywie, a o uratowaniu sytuacyi.

Pomimo kolosalnego znaczenia Ukrainy dla w ła­
dzy sowieckiej, Trockij mógł wysłać do dnia I go 
marca na front południowo-zachodni tylko 5 dywi- 
zyi wojsk regularnych: 2 gą, 3-cią, 4-tą i Suną, to 
jest 30 pułków, których jedna trzecia była skomple­
towana z byłej'ukraińskiej armii republikańskiej. 
Groźna sytuacya Kijowa, ku któremu zbliżają się 
legiony polskie i specyałna uwaga, poświęcona K ry­
mowi, absorbują dwa skrajne skrzydła głównych 
sil sowieckich.

Należy wziąć pod uwagę, iż przewóz dywizyi 
wojsk regularnych na południe, przy obecnych w a­
runkach rozstroju transportu, jest zadaniem, niela- 
'■ Najsprawniejsza linia kolejowa na Saratów, 
Carycyn w ysyła G—7 pociągów dziennie. Licząc się 
z tem, iż koleje równoległe do południków są obe­
cnie zajęte prze\eozem ładunków, możina przypu­
ścić, Iż idą co najwyżej dw a pociągi wojskowe na 
fdobę. Tymczasem przewóz jednej dywizyi wymaga 
40 pociągów. Biorąc pod uwagę i brak opału, można 
wyciągnąć dłuższy wniosek, i i  zgromadzenie na 
południu wielkich posiłków jest dla bolszewików 
niemożliwe.

Wilno pod polskiem panowaniem.
„Dziennik Wileński4*, dziennik dawniejszej sto­

licy Litwy, wyzwolonej terajc z rąk bolszewików 
w  nąstępujący sposób odtwarza radosny nastrój tam­
tejszych mieszkańców, oczarowanych widokiem 
wojsk polskich, do których ich serce tak dłngo tęs­
kniło. -

Oto rozmowa dwóch mieszkańców Wilna:
— Ot teraz przyszło wojsko sprawiedliwe, ną- 

( Sze; patrzaj jak to chodzą, Jak się ruszają, prawdzł- 
( We wojsko.

la k i  żołnierz w Ostrej Bramie czapkę zdejmie, 
i w kościele klęknie i pięknie się pomodli. A czb  
wieką na ulicy trąci, to zaraz powiada grzecznie, po 
naszemu — „przepraszam44. Grzeczne ludzie, to 
wraz 1 widać, delikatne, a zgrabne jak lalki.’ Niechaj 
im szczęście Pąn Bóg daje, szczęście w bojach i 
wszędzie. Ot chłopcy-ż wy moje mileńkie!

— Patrzaj, toż ten, jak raz mój Józiuk. I lata te 
san e  i nos taki sam, do góry nie wielczeńko pod- 
jąwszy się.

— Jak raz Józiuk, jąk raz!
— W raz jak weszli, pani moja, na Zwierzyniec, 

a kule jeizcze tuk, tuk, fir, fir... kolo głowy lecą jak; 
pszczoły, a ja już nie mogłą wytrzymać, taki niepo­
kój, że nie daj Boże! Tak dawaj ja do drzwi, odmy­
kam, patrzę, przy parkanie stoi — musi być Niemiec, 
czy co? — w sząre] szyneli. A on w raz do mnie po 
polsku: „schowaj się pani do licha, a to jeszcze w: 
głowę palnie44.

— Kiedy ja przelęknę się, kiedy na ziemię przy- 
siądę! Mało kury nie przydusila, co tam na jąjacff 
siedziała, Ale wraz i przeszło najgorsze. Tak ja znów; 
dawaj do drzwi a tu już czterech stoi. Ptasizeczkl 
białi patrzę — na czapkach mieli; po naszemu 
gadają...

— Panowie, wy nasze? — powiadąm.
A ten najbliższy wraz do mnie podskoczył, a2 

się zriękła. bo myślała, że bić zechce. A on sbj 
śmieje, czapką kląnia i zaśpiewał po polsku tak jakoś 
facetni?. czekaj pani, wraz — ot:

Kiedy seflłem od W arsawy 
Kule na mnie precz warcaly 
Jaką taka wyr, wyr, wyr,
Wyjadły mi z gęby syr...

Toż to dzieci w chacie już wszystkie śpiewają.
Dała jemu kapuśniaku, bo jeść chciał, ot nlewa* 

żny kąpuśiiafc, postny f dwie oładeczki. Kapuśnlaf 
zjadł, a oładki podzielił po kruszeczce każdemu.

Nowe gwałty czeskie w Cieszyńskiem.
Za dowód, jak Czesi na każdym kroku łamią 

zobowiązania, służyć może fakt, że w brew  posta" 
nowienlom konferencyi paryskiej z 31-go stycznia 
1919 r., która orzeka, że na Śląsku cieszyńskim mieJr 
scowa adminlstracya powinna być prowadzona jald 
poprzednio, na warunkach ustanowionych omowa 
z 5 listopada, w sprzeczności z tem postanowieniem  
władze czeskie przyłączyły gnioty powiatów fry* 
sztat kiego, cieszyńskiego ! jabłonkowskiego, znaj* 
dująoe się pod ich okupacyą, pod względem przy  
należności sądowej, do sądów czeskich!

Nie uznając JoCmpetancŷ  sądu crelszyńsklegd 
polskiego, czesi wyznaczyft jako trybunał drugiej 
fnstancyi czestot sad w Nowem Iczynie. Władz®
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czeskie przystąpiły do zamianowania sędziów w o- 
kręgu bogumińsknn bez poprzedniego porozumienia 
się z komisy ą międzj-sojuszniczą i z władzami pol- 
skiemi, wreszcie rząd czeski wykonuje mominacye 
i zmienia sędziów w powiecie strmmeńskm i biel" 
skim.

Polską szkołę ludową w Dąbrowie, gminie są­
siadującej z Karwiną, okupacya czeska zmieniła na
koszary. Zrabowano pieniądze. Wszelkie materyaly 
naukowe, maszyny do szycia, instrumenty muzy­
czne, preparaty przyrodnicze pomszczono lub ukra­
dziono, wreszcie porozdawano tutejszym Czechdfrr.

kispnsdai w  p«e i żiiasia PołaM
Wydział polityczny naczelnej rady ludowej w  

Poznaniu wysiał dnia 19 b. m. do komitetu narodo­
wego w Paryżu telegram treści następującej.

Niżej podajemy kilka wyjątków z rezołucyi po­
wziętych w większości miast i wsi Poznańskiego. 
Podnosimy jednogłośny protest wobec krzykliwych 
deincnstracyi Niemców, przedstawiających1: odda­
nie Polsce zagrabionych jej, a przyznanych przez 
koalicyę ziem polskich, jako bezprawie i gwałt.

Groźby niemieckie zbrojnego oporu (przeciw 
wyrokom kenferencyi pokoju, jakoteż i teraźniej­
sza walka przeciwko nam, utwierdzają nas w nie- 
złomnem postanowieniu, by w  razie potrzeby, 
Choćby za cenę największych ofiar odeprzeć gwałt 
gw ałteni i nie spocząć póty, aż nasze słuszne nie­
przedawnione prawa ; żądania nie będą spełnione.

Podnosimy także głos w obronie tych naszych 
braci, nie objętych warunkami ententy, którzy pod 
grozą bagnetów, więzień niemieckich i terom o sw e  
prawa upomnieć się nie mogą. Żądamy zwłaszcza 
przyłączenia do Polski powiatów sycowsklego, 
namysłowskiego na Śląsku, tvschowskle®o bab*moj- 
skiego 1 zieleńsk>ego w Poznańsklem, tak samo, jak 
powiatów polskich Prus Wschodnich, Mazowsza, 
Warmii bez plebiscytu, a przedewszystkiem doma­
gamy się dla Polski takich praw do Gdańska, ażeby 
niebezpieczeństwo usadowienia się u ujścia W isły  
gniazda krzyżackiego, przecinającego łączność Pol­
ski z jej sprzymierzeńcami, raz na zawsze udarem­
nione było. Polska winna być nieograniczoną panią 
Wisły i portu gdańskiego.

1 wigilii f f f c  p t t H r i f e
Jak 7. Paryża donoszą, delegat polski na kon­

gresie pokojowym, Roman Dmowski, złożył świeżo 
koallcyl nastęonjące oświadczenie?

Układ o prehmmaryach pokojowych, przedłor 
żony Niemcom, nie daje Polsce Gdańska i kraju, pc- 
*>ża »ego za tym miastem, nfe zaspakaja więc ro- 
tizfeb Polski tak, jak sie ona tego sondzie wała.

Sytuacya, jaka się dla niej wytwarza na Bałty* 
ku, jest słaba. W razie ataku niemieckiego narażeni 
jesteśmy na odosobnienie* cd sprzymierzeńców., 
Trzeba więc, abyśmy mogli mieć styczność z wami 
inną drogą, niż przez Gdańsk. Jedyna zaś droga* 
jaka nam stoi otworem, jest morze Czarne. Z tęga 
powodu domagamy się aby Warszawa była połą* 
czona z Konstancą (port rumuński nad ni. Czamem), 
czyli innemi słowy, by Polska miała wspólną gra­
nicę z Rumunią. To jest możliwe, gdy Galieya Wsch, 
będzie przyznana Rzeczypospolitej polskiej.

Królowa rumuńska o sojuszu Rumunii 
z PuLbŁ ą.

Pismo „Orient11 zamieszcza cjiakawy wy\viad 
prasy bukareszteńskiej z króiową rumuńską.

Na zapytanie dziennikarza rumuńskiego Clar 
net‘a w sprawie zainicjowanych przez Rumunię so­
juszów, królowa odpowiedziała;

— Mówiłam istotnie o sojuszu Rumun<i z Pol­
ską, Sarbią i tem nowem państwem... jak go nazy“ 
wacie Czecho-Słowacyą, potem z Grecyą. Co zaś 
dotyczy Bulgaryi, będziemy ja trzymali na ubocza, 
nie zaprzeczając jej prawa istnienia, póty, aż zda 
sobie sprawę, że nie ma już zębów. Wtedy shę zer 
baczy...

— Czy nie sądzi pani — zapytał p Clarnet — 
ie  sojuszowi naszemu z Polską będzie przeszka­
dzała Ukraina, której terytoryurn leży między Pol­
ską a nami?

— O nie! — odparła z całą stanowczością kró­
lowa. — Ukraina... Widzi pan, bolszewizm sam tra­
wi się w  sobie. Jest to zresztą całkiem naturalne: 
ludzie ci są bardzo źle odżywiani, żyją tylko ra- 
bunklemi terrorem. Wtedy, gdy zrozumieją, że 
wszystkie kraje cywilizowane są przeciw nim i per 
łączyły się w celu ich zwalczania, bolszewizm zar 
kończy swój żywot. Proszę zauważyć, że nie je* 
stem przeciw przekształceniom społecznym. Cal*1 
kaem odwrotnie. Ale nie mogę aprobować gwałtom 
wnych przeobrażeń... W gruncie rzeczy, wie pan, 
jestem wielką demokrątką, i król także, ale sądzi* 
my, że kólowie i królow*e, którzy spełnili swój obor 
wiązek, winni również posiadać pewnie prawa.

Straszna katastrofa w Kopalni 
w Orłowej.

Kilkuset górników żywcem pogrzebanych?
Na „Nowym Szybie", w miejscowości Orłowa-* 

£azy, wydarzyła się 20 b. m. największa katastrofy 
jaka kiedykolwiek zapisana została w dziejach re­
wiru ostra wsko-karwtóskiego,

Wskutek eksplozyi materyałow wybucholwyd^ 
zawalił się szyb I przysypał pracujących w aha 
górpi3ców;. .Wyciągnięto 17 zwłok. Według pospfcrj
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sznych obliczeń brakło jeszcze 55 górników i jedne­
go inżyniera. Wdrożono natychmiast akcyę ratun­
kową, w czasie której wydobyto jeszcze 33 górni­
ków zaczadzonych, w stanie nieprzytomnym. Tych 
odwieziono do szpitala. Nie zdołano stwierdzić do­
kładnie ilu górników M łaściwie znajdowało się w 
szybie, gdyż nie wszyscy, zjeżdżając do szybu, od­
dali tak zwane marki wstępne.

Na „Nowym Szybie*1 pracowało zwykle 630 
górników. — Szczegóły katastrofy w „Nowym Szw 
bie“ w Ozłowej są następujące:

Dnia 20 b. m. o godz. 1-ej po południu, zauw a­
żę w zachodniej części szybu „Kazimierz II“, głę­
bokości 410 metrów, nastąpił wybuch gazów. Aż 
do wieczora można jeszcze było dotrzeć do miejsca, 
gdzie znajdowały się ofiary, potem jednak wybuchł 
pożar, dla którego stłumienia trzeba było większą 
część szybu zasypać.

Według niepewnych jeszcze obliczeń, liczba 
ofiar wynosi 110 osób.

„Nowy Szyb“ według umowy dostarcza! węgiel 
na potrzeby Czech.

Katastrofa ta tętn boleśniej dotyka naród pol­
ski, że wśród jej ofiar znajduje się dużo górników 
polskich, którzy w  dobie inwazyi czeskiej okazali, 
iż są dzielnymi Polakami, gotowymi zawsze do ofiar 
dla Polski. Rędzinom tych ofiar pismo nasze śle 
W3rrazy serdecznego współczucia. • ** *'

J t a “ i M i g o  faja.
Jak się przedstawiają rzekome rozkosze raju, 

jaki pragną także w Polsce stworzyć socyaliści 
wspólnie z żydo-bolszewikami, świądezy o tern za­
mieszczony w warszawskim „Kuryerze Polskim** 
interesujący list, wysłany przez okazyę w marcu z 
Petersburga. Autorem jest obywatel ziemski z gub. 
smoleńskiej, człowiek 70-letui, który przeniósł się do 
stolicy, nie czując sę w majątku swym bezpieczny.

...Na szczęście , mebli mi dotąd nie ruszono — 
pisze. — Zawdzięczam to temu, że żyję w dobrej ko­
mitywie ze stróżem Jąkóbem i z prezesem komitetu 
domowego. Ten ostatni, Polak, był przedtem szwaj­
carem sąsiedniego podjazdu i zna mnie oddawna- 
Gdyby nie protekeya tych dwóch ludzi (protekeya, 
zresztą nie bezinteresowna), spotkałby moje miesz­
ka,nie los wszystkich innych: uległoby rozgrableniu.

Jeszcze szczęśliwsza odemnie była dotąd moja 
sąsiadka: co 10 dni otrzymywała z Saratowa od sio­
stry posyłkę pocztową, zawierającą 10 funtów mąki. 
Możną sobie wyobrazić, jak jej zazdrościłem; otrzy­
muję bowiem tylko jedną racyę chleba. to fest ćwierć 
funta dziennie. A chleb to taki, że przełknąć trudno. 
Dokupować niekartkowego nie mogę: kosztuje 25 
rubli funt.

Marzeniem mojem jest dostać kawałek prawdzi­
wego chleba * trochę ziemniaków, Niedawno nrzv-

słała mi córka pocztą z Moskwy 12 funtów kartofli, 
Byłem wprost szczęśliwy. Pocztą wolno nam teiaz 
otrzymywać tylko kartofle. Pozatem nic. Jeśli cza­
sem zjawiają się tu ziemniaki w handlu, kosztują’ 
10 do 12 rubli funt. Mięso również bardzo rzadko' 
się zjawia, kosztuje 40 rubli; k o n i n a  — 20 do 22 ruble 
funt. Zwykle zamiast chleba, używam wsa, który 
oslątnienu czas3  ̂ stał się tutaj ogóinym produktem 
spożywczym. Wczoraj właśnie przez nrctekcyę na­
szego stróża Jakóba dostałem 10 funtów owsa po 
S ^ ib li funt. Zwykle płacę 12 do 14 rubli.

Kucharka micie ten owies in„ maszynce do sie­
kania mięsa i z części przyrządza zupę, a cy.ęść o- 
braca na placki. Na, drugie dai^e otrzymuję kilka su­
szonych ziemniaków.

A oto mój tryb zabijania czasu: Rana piję her­
batę lub kąwę czarną (pół litra mleka, kosztuje 10. 
do 12 rb.) i zjadam kawałek chleba, bez masła, któ­
rego funt kosztuje 80 do 85 rubli. Następnie, między 
godziną 11 i 12 idę do kogokolwiek zc znajomych. 
Idę oczywiście piechotą. Za kurs tramwaju płaci się 
1 rubla Wracam do domu około 7, zjadam obiad, 
odczytuję pisma od deski do deski i kładę się spać. 
Tak mijają dni, tygodnie... Dużo czasu spędzam poza 
domem, bo mam w1 mieszkaniu najwyżej 6 stopni cie­
pła. Z kanarków moich pozostał tylko jeden. Resztę 
zabrał chłód i głód. Długo nie mogłem znaleźć dla’ 
nich siemienia. Dopiero niedaw no udało mi się kupić 
półf unta za 25 rubli.

Piszę ten list na świstkach. W szystkie składy 
materyałów piśmiennych oddawna pozamykane I 
tylko raz na miesiąc można za kartkami otrzymać 
trochę papieru.

Gdy się czyta list powyżsizyg to z piersi naszef 
mimowoli ulatuje westchnienie: Boże, broń na,s od 
takiego bolszewickiego „raju‘\  który raczej do piekli 
jest podobny! 1

Dni bolszewizmu w Rosyi policzone.
ó w  raj bolszewicki zapada się i niknie. Zamiast 

wolności, szczęścia radości i wesela panował w Ro­
syi smutek, płynęły krew i Izy. Na stosach trupów, 
na tronie z ludzkich kości i czaszek stanęli nieltoro- 
nowani królowie, krwawi w ładcy... dwóch żydów. 
Lenin i Trocki. Ale oto dzisiaj już ich pałac zbrodni 
wali się. Gnębiony, bezlitośnie kojowany i mordo­
wany lud podniósł swą głowę i zagraża rządom ko« 
misarzy ludowych.

1 oto, jak dzienniki donoszą, całe masy żydów* 
głównych sprawców tego nieszczęścia w Rosyi, a 
między nimi j wielu wybitnych dziąłaczy bolsze­
wickich — uciekają przed zemstą ludu. I wiecie, gdzie 
ucieKają? Uciekają do Polski... i

Tu chcą szukać schronienia przed grożącą im 
rzezią w Rosyi- Uciekają z rodzinami!!

Uciekają do Polski, na którą tak’ bezwstydnie 
szczekali w gazetach zagranicznych która łak zobv-
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dza lii szkalowaft zagranicą, której tyle krzywd nie' 
wionie wyrządzili. Dziś tą ucieczką pod skrzydła 
„nsetolerancyjnej i wiecznie krzywdzącej żydów” 
Polski — dziś oni sami stwierdzają, jak podle i nik­
czemnie oczeniiaji Polskę przed całym światem. Dzi­
siaj już nie boją się „pogromów" ani mordów ani 
rzezi „niewinnych” — ale tutaj szukają dachu nad 
głową, tutaj szukają ocalenia [ rątunku. Bo w nie--' 
„kulturalnej” Polsce najpewniej!!!

Z gospodarstwa.
O „stawkach nieużytkach**.

Niema u nas w Poisce wsi. gdzieby nie Istniała 
jedna lub kilka sadzawek, gdzieby nie było dołów 
po wybranej glinie czy torfie. Dziesiątki tysięcy staw ­
ków, będących w posiadaniu drobnych włościan, 
rozsiane po caiym obszarze Rzeczypospolitej. Zna 
je każdy z nas dobrze; niejedna chwila dzieciństwa 
spędzonego nad ich brudno zielonawą wodą, łączy 

nąs z niemi. Czy jednak każdy z nas zdaje sobie 
sprawę z wartości tej wody w jego wsi rodzinnej 
pod względem gospodarczym? Niestety; na to py­
tanie odpowiedzią zwykle bywa wzruszenie ramior 
uami, a niekiedy.; nawet uśmiech. Jak to? Czyżby 
owa sądzawka, owe stawki, miejsce żerowania ka­
czek i pojenia bydła, miały mieć jakąś w artość gos­
podarczą? Przecież to nieużytek, z którym nic wie­
dzieć co począć.

A jednakże te „stawki—nieużytki” mają dużą 
wartość naturalnie nie w stanie, w jakim się obecnie 
Rttajdują po zarybieniu.

Stawków włościańskich liczy wielką ilość nasz 
kraj i suma ich. przy należytein zagospodarowaniu, 
może zwiększyć ogólną rybną prcdukcyę, czyli po­
mnożyć majątek narodokv3r.

Obecnie stawki wiejskie przedstawiają się bar­
dzo marnie. Niezagospodarowane, zdane na łaskę lo­
su, są w przeważnej ilości wypadków jeno śmiet- 
kt cm całej wsi, gdzie się wrzuca wszystko możliwe, 
jeno tylko nie ryby. Gminy, lub też poszczególni 
właściciele drobnych stawków- uważają je za „nie­
użytki”, z których ani grosza, wyciągnąć nie można. 
Mylny to i zupełnie od rzeczywistości odbiegający 
pogląd. Drobne stawki włościan, to istne perełki w 
gospodarstwie rybnem; wszelkie w ar unici powodu­
jące szybszy wzrost ryb ułożyły się tu nadzwyczaj 
pomyślnie; dlatego to stawki włościańskie są zawsze 
dwa, albo trzy razy żyzniejsze od wielkich Stawrów 
w najbliższej okolicy, nawet w tej samej wsi poło­
żonych.

Podczas gdy wielkie stawy niosą u nas przecię­
tnie 120—140 funtów ryb z morga, stawki włościań­
skie średniej jakości niosą około 250 funtów. A wie­
my jaką to przy dzisiejszej drożyźnie przedstawią 
sumę!

Nie należy też zapominać i o tern, że bardzo 
często trafiają się stawki niosące i ponad 500 funtów 
z 1 morgu. Jak stwierdzają wyniki ząrybiania staw­
ków w Meklemburgu, przeciętny przyrost stawków 
wynosi tam ckoło 220 funtów z 1 morga. Ponad ten 
przeciętny przyrost wybija się często produktyw- 
ność stawków drobnych. Dość wspomnieć, że w 
Trzebonl (Czechy) w dobrach ks. Schwąrzenberga 
jeden ze stawków, posiadający z powodu swego ma­
łego obszaru oraz położenia wszelkie cechy stawku 
włościańskiego, daje bąrdzo często, przy sprzyja­
jących warunkach 950 funtów przyrostu z 1 morga 
bez karmienia. Ilość to tak olbrzymia, iż wiary dać 
nie możno, w jej prawdziwość. Piszący te słowa, 
uważał tę cyfrę za przesadzoną, póki nie zobaczył 
wyników zapisanych w rejestrach odłowów wspom­
nianego gospodarstwa.

A zątem nie marnujmy stawów. !cc" wyzyskuj­
my je tak, jak to czynią inni!

W sprawie ochrony bydht hodowlanego 
przed możliwemi rekwizycyami na rzecz 

armii polskiej.
Według informacyi jakie Komitet Towarzystwa rol­

niczego Krakowskiego otrzymał z Ministerstwa rolnict­
wa jest prawdopodobnem, iż cełem dostatecznego i re­
gularnego zaopatrywania armii polskiej w mięso, będzie 
musiało Ministerstwo dla spraw wojskowych zarządzić 
przymusową rekw izycyę bydła. Aby jednakowoż uchro­
nić materyał hodowlany przed rckwizycyą będzie prze­
prowadzony ogólny przegląd bydła, sztuki hodowlane 
zostaną wy znaczone i opatrzone odpowiednimi certyfl 
katami ochronnymi, potwierdzonymi przez Ministerstwo 
rolnictwa, względnie przez Delegaturę tegoż Minister­
stwa w Krakowie. ----------- -

Ponieważ jednak przeprowadzenie tej akcyi wym a­
gać będzie dłuższego czasu, przeto r.a czas przejściowy 
zatrzymują ważność w szystkie certyfikaty wydane do­
tąd przez T ow arzystw o rolnicze na bydło kolczykowa- 
ne. z tern jednakże zastrzeżeniem, że certyfikaty Je ma 
szą być potwierdzone przez Delegaturę Ministerstw- 
rolniczego w Krakowie. W tym celu powinni wszyscy 
hodowcy, którzy otrzymali certyfikaty na bydło kolczy 
kowane, zwrócić te certyfikaty odnośnym Towarzyst. 
wom rolniczym okręgowym. Towarzystwa rolnicze okrę 
gowc prześlą certyfikaty Komitetowi, który postara się 
o potwierdzenie ich w  Delegaturze Ministerstwa rnlnict 
w a i odeślę je z  powrotem Towarzystwom rolniczym 
okręgowym, celem wręczenia hodowcom.

Certyfikaty nie potwierdzone przez Delegaturę Mini 
sterstwa rolnictwa będą nieważne. --------

Hodowcy, którym certyfikaty zaginęły7, lub którzy 
na wykolczykowane sztuki ceryflkatów nie otrzymali, 
zechcą się również zgłosić ’do Towarzystw rolniczych 
okręgowych z żądaniem wystawienia im dupHkatów za 
ginlonych lub nie dostarczonych certyfikatów, podając
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dokładnie ilość, Jakość i numery wykolczykowanych 
sztuk oraz bodaj w przybliżeniu datę kolczykowania^ 

O terminie ponownego, uzupełniającego znaczenia 
bydła hodowlanego zawiadomi Komitet w swoim czasie 
Towarzystwa rolnicze okręgowe.

Listy.
Przyszowa w limanowskim. Pod kierownictwem p. 

ijózefa Kroczka zawiązało się u nas czysio włościańskie 
Kółko amatorskie. Na pierwszy występ przygotowano 
sztuczkę ludową Wł. L. Anczyca p. t. „Lobzowianie , 
którą odegrano w dniu 11 maja. Zdaniem znawców sztu­
ki teatralnej z gry wywiązali się chlubnie ci młodzi wiej­
scy aktorzy. Jest ro zasługą p. Kicczka, ale i tym mło' 
dym ludziom należy się słusznie zasłużona pochwała, 
sa to, że wolny czas poświęcili pracy, która ich niewąt­
pliwie uszlachetni i postawi wyżej od innych pod wzglę- 
dem intellektualnym a innym przyświecać będzie do­
brym przykładem. Szczęść wam Boże młodzi przyja" 
cieleI Oby też i po innych wioskach po-^la młodzież 
waszym śladem.   M. S.

Rozmaitości.
KALfcNDAKZYK.

Data , Dzień | Rzyinsko-kai.

1 Niedziela po Wnieb. Jakóba

2 Poniedz. Marcelina, Eraz.

3 Wtorek Klotyldy, Pawły

4 Środa Ftanciszka w.

5 C z w a r w 1 3onifacego bp.

6 P m  lęk Norberta, Filipa
7 Sobota Wig-. Roberta op.

Wschód słońca o g. 3‘46, zachód 8 0 9 . Pierwsza 
kwadra 5 czerwca o g. 1 w południe.

Do polaków oswobodzonych. Ziemia przemyska po­
daje odezwę jenerała Iwaszkiewicza do Polaków, oswo­
bodzonych z pod jarzma ukraińskiego. Odezwa ta brzmi: 

„.Polacy! Po półrocznej niewoli hajdamackiej nasta­
je dla was iasna chwila oswobodzenia. Znając płomienną 
miłość ojczyzny, która was ożywia, zwracam się do was 
z gorącym apelem: Kto się czuję polakiem, kto czuie 
polską krew w żyłach, niech śpieszy pod bron i zaciąg­
nie się do wojska polskiego, ażeby bronić ziemi naszej. 
Ochotnicy mają się zgłaszać do najbliższych posterun­
ków żandarmeryi polskiej. ——

Niepowodzenia zaborców czeskich? Z Cieszyna do­
noszą, że Czesi zarządzili w gminie Zabłocie koło Bo- 
gumina, liczącej 54 proc. polaków, ażeby wszyscy cu­
dzoziemcy, nie przynależni do rzeczposp.-czeskiej, zło­

żyli swe dokumenty. W  odpowiedzi cała ludność polska 
zjawiła się demonstracyjnie przed siedzibą władz oku­
pacyjnych i oświadczyła, że nic czuje się przynależną do 
rzeczposp. czeskiej. Spodziewać się należy, żc ten wy­
padek pozbawi Czechów ochoty do plebiscytu.

Napad bandycki. Donoszą z Tarnowa, że w powie­
cie pilznenskim zdarzają się coraz częściej wypadki ban­
dytyzmu. Świeżo na pociąg osobowy idący ze Stróż do; 
Tarnowa, napadli bandyci i rozbroili wzystkich podróż­
nych bez wyjątku.---------------------------- -----  -----------

Polacy nie dostaną floty niemieckiej z Londynu do­
noszą. że rada ministrów spraw zagranicznych koalicyi 
odrzuciła żądania Polaków o przydzielenie Polsce części 
floty handlowej niemieckiej. _ —

Odznaczenie jcnefaia Dowbora Muśnickiego. Dnia 
T-go b. m. odbyła się w sali tronowej zaniku królewskie­
go w Poznaniu uroczystość wręczenia jenerałowi Dow- 
borMuśnickiemu oznaki „Wielkiego Oncera Korony M ło
skiej“. --------------- ------ ------------

Pierwsza szkoła lotnicza polska 22 go maja odbyło, 
się w Poznaniu poświęcenie pierwszej w Rzcczypoli- 
tej polskiej szkoły lotniczej. Poświecenia dokonał kape­
lan wojkowy. ks. dziekan Dyker. VV przemówieniu 
swem ks. dziekan zaznaczył, żc Polak powinien umieć 
nie tylko umierać dla ojczyzny, ale również żyć i pra­
cować dla nLci Będzie to także celem szkoły* lotniczej. 
Przemawiał też, w imieniu naczelnej rady ludowej i w 
imieniu społeczeństwa, jenerał Raszewski.

Dejegacya mazurska w Paryżu. Prasa neutralna za­
mieszcza szczegóły o dcputacli, złożonej z 4 włościan 
mazurów, którzy za paszportami amerykańskiego szta­
bu jcneralncgo przybyli do Paryża, aby domagać się po­
łączenia Mazur z Polską. Biputaeya ta pylą także Przy­
jęta przez prezydenta Wilsona. _____

Ucieczka żytłów bolszewickich do Polski. Przybyli 
z Rosyi reemigranci opowiadają, że ku granicom Polski 
ciągną całe masy żydów z rodzinami, którzy obawiają' 
się grożącej im w Rosyi rzezi i chcą znaleźć schronienie 
w Polsce. Zbiegowie ci głównie kierują się ku Pińskowi, 
w którego okolicach najłatwiej się przedostać. Wśród 
tych zbiegów znajduje się wielu wybitnych działaezów 
bolszewickich z prowincyonalnyeh miast rosyjskich, kló- 
i'zy widząc chylenie się ku upadkowi rządów komisarzy 
ludowych, uiść pragną przed zemstą gnębionej przez
nich ludności. - ________________

Minio to żydzi nie przestaną rozgłaszać po świccie, 
że Polska, pod której skm dla  opiekuńcze żydzi w chwi­
lach niebezpiecznych się garną, jest krajem anft'scmi- 
tyzmu i pogromów! Czarna niewdzięczność żydów jest 
nam dobrze znana.---------------------------- -------------------

Adwokat krajowy
Dr. Teofil Więcław

plac M # va (k i ?. 1.
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P i j a k .
— Mn-;Oby* sin w o d y  napił?
—  Daj mi  p o k u j ! K ie d y  mi  się t r o ch ę  w o d y  

t l l s i an iu  do buta ,  to za ra z  wyw ołu je  u mnie  k a t a r ,  
a c i ż b v lopioro było,  tfylyby mi  się v o d a  d os ta ł a  do 
ż o ł ą d k a !

N a d  W i s i ą.
—  W i e s z  ty, A n t ek ,  sz k o d a  co we Wiś le  nie 

p łyn ie  go rza łka .
—  A  bez c o ?
— T e r a  w o da  z W i s ły  uciekła ,  to o s t a łb y  cz y ­

s t y  sp i ry tus .

I B B B H m i l i
W każdej wsi, gdzie macie W3S2C Kolko roinicze 
W aSZ3 kasę Ratfeisena powinniście mipć 

W asza Asekuracyę a tą jest

ii„WISŁA

I
tubowe Towarzystwo wzaienmych ubezpieczeń we LAOWić 

przez czas wojny w NOW YM  SAttll
W miejscowościach, gdzie dotychczas jest mało członków „Wisły* a nicn a agercyi niechaj

mw&imik wo jskowy lub piśmienny włościanin zgłosi się dG dyie- 
kcyi „WISŁY" a otizyma pouczenie i korzystny a uczciwy zarobek.

■ B a M B B M i a w a M a
Rządowo upoważnione

biuro parcelacyjne
z siedzibą urzędową w Krakówie, 
przy ul. Grodzkiej 26. Telef.  3444.

kupuje i parceluje dobra,  parcele budowlane 
przeprowadza wszelkie pomiary obszarów dwor­
skich i włościańskish oraz wydaje plany dla hipo­
teki. (Zgłoszenia przy jmuje  osob iste i pisem ne

Bańki stawiania
.sztuka 80 hal —  poleca

OROBNER -  KBAIŁ6 W.

ŻYWICĘ
surową w każdej ilości kupuje KRAKÓW 
pl. Maryackl 3 i p. Dom Handlowy POD- 
GORE, uf. Traugutta L. 6 3. Berbeka.

Z n ^ 2 r u  Niejeden przeczytawszy ten tytuł, potrzę- 
K 3 r % C lf c C  fJ iT C H jr a  sie głową i powie: Rycerze w dawnych 
czasach pracą się nie zajmowali, lecz wojną. Ludu pracującego zaś 
nikt rycerzam i nie nazywa. Któż to więc owi rycerze Trący?

Słusznie słowa i zaraz tytuł ten wyjaśnim y. Wiciu mówiło, iż lud 
polski lubi czytać powieści o królach, bohaterach, wojnach, a nie 
kocha się w powieściach z sw ojego v.tasuego życia. Autor „Rycerzy 
pracy" postanowił się przekonać, czy tak w istocie jest i napisał  po­
wieść wielką, osnutą na wypadkach, w przeważnej części takich, która 
się rzeczywiście zdarzyły pom iędzy ludem polskim.

„Rycerze pracy*- są za zatem powieścią z życia polskiego iudn 
wziętą. A w szyscy, którzy w tej powieści występują, górnicy, hutnicy, 
rzem ieślnicy, rolnicy, kupcy, księża, lekarze itp. śą  owymi ,.r.yąer/;ani‘‘ 
których uczciwa, pilna, umiejętna praca nie tylko żywi i bogaci, lecz 
podnosi i uszlachetnia. Czasy we świecie dzisiaj inne, aniżel. były przed 
laty- Praca i pracownicy mają dzisiaj zupełnie inne poważnie,  niż da­
wniej. Praca uczciwa nic tylko nikogo nie liańbi, lecz zaszczyca.Ciągła, 
wielka, mądra praca całego ludu i wszystkich w narodzie jost podsta* 
wą jego dobrobytu i przyszłości. Słusznie przeto autor dat swojej po­
wieści tytuł „Rycerze pracy".

w  powieści tej przedstawiony j est  pracujący lud polski w P r o ­

polskich wychodźców w Niemczech; w czwartej p. t. „Nad polskiem  
morzem" życie Polaków nad morzem bal tyckiem; w piątej p. t. „Na 
dziedzictwie Piastowem" życic Polaków' w Poznańskicm.

Bez przesady powiedzieć możemy, że to jest najpoważniejsza po­
wieść na tle ludu polskiego, inką piśm iennictwo poi kie posiada, po­
w ieść nowożytna w której wszelkie sprawy religijne, m o r a l n e ,  narodo­
we, społeczne, zarobkowe znalazły obszerne uwzg’ędnienie. Powieść 
napisana jest żywo, bardzo zajmująco, jędrnie.

Ku wielkiej radości autora pokazało się .przy niej, że lud polski 
bardzo chętnie czjrta powieści z swojego własnego życia, powieści po« 
ważnej treści, które nietylko sprawiają rozrywkę, lecz i uezą.

Cena za całe dzieło składające sie z 40 z4 
szytów 10 kor.
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Do sprzedania
Nowy dom drewniany, stodoła, stajnia na 
parę koni i krowy, sklep, trafika, jedenaś­
cie morgów gruntu, wszystkg obsiane, oka­
zyjnie zaraz do sprzedania za stopięćazie- 
» ą t  tysięcy koron gotówką. — Realność ta 
znajduje się we Wielkiej wsi pod Krakowem 
13 km. gościńcem bitym. Zgłuszenia przyj­
muje osobiście Rządowo upow. biuro par- 
celacyjne w Krakowie, ul. Grodzka 1. 26.

Sprzedaż maszyn
W RZESZOWIE,

odbywa się jak dotychczas w poniedziałki i 
wtorki każdego tygodnia. Tylko d n ia  9  t 10  
czerw ca  z powodu Zielonych Świąt sp r z e d a ­
w ać  s ic  n ie  b e d z ie .  Zaznaczamy, żo kulty- 
watory, brony, pługi, młocarnie i kieraty, są 
prawie wysprzedane. Są natom iast kartoflarki 
w  większej ilości. Pozostałe maszyny wymaga­

ją  przeważnie znacznych napraw.

Obrazki na p a r n ią  
1 Komunii św.
Wielkość 15 X 24 ctm. od 10 — 12 Kor.

za 100 szt.
24 X 35 „ „ 20 —  26 Kor.

za 100 szt.
25 X 40 „ , 3 2  — 46 Kor.

za 100 szt.
Obrazki te wykonane są  w przepięknej ko­
lorowej cbromolitografii wyrobu krajowego.

b saiycia w H  M i w

• 1

Mimo szalonej drożyzny
Z e g a re k  niklowy Roskopf z lań- 
cuszkicn; koion 56—, tensam nu 
kamienie kor. 45'—, Gro Poskopf 
podwójnie kryty  pięknie grawiro- 
wznjr kor. Łt)-=—. Srktowy lub stalo­
wy płaski cylinder Kem. z  seknnd-
nikienikiem kor. 85'—, tonsam z werkiem 
ankrowym na kunienie kor. 120'—. „

Btalowy dam ski na rękę k. 70*—. S r ^ ru y  damski krytv na karaien»* 
K ISO*— Budziki w pię n. drewnianych szafkaeh pc k r6 0 - -.Ścienny a*" 
g a r okrągły z kluczem do nakręcania kor. 60*—. Sreórne łańc. męskie 

od kor. 18*— i wyżej, am erykańskie duble s gwar. kor, 30 40, 5C'—. 
B u d z ik  okrągły z jednym  dzwonkiem kor. 36*—, z dwoma kor. 40*—  
B rz y tw y  po zo r. 8, 10, 16 ł 22*—. M aszynk i d o  w ło só w  kor. 25*—• 
Mat s z y n k i d o  e a n o i e l e m i  po kor. 76 do 20*—. F a s  d o  b r i j t w y  

kor. 4*60. K am ień  kor. 4 60.
H arm on io  ręczne w różnych gatunkach kor. 50, 60, 70. 90 do 160*—.

S k rzyp ce ze smyczkiem po kor. 80, 100, 160 do 3D0*—.
T ią b y  ak o rd eo n o w e po kor. 16 do 20'—. IJc łn e  b a im o n ijk l  po 
kor. 4, 6 dc 12'—. Z ap aln iczk i od ko r 5 4o 18*—. D y a m e n ty  de 

rznięcia szkła K 10 do 40.
Zegary fcienne na łańcuszki, z dobrym i cyferblatsm i na wagi k. 00*— 
Ameryk, double kolczyki księżycowe w rozm aitych fasonach k.14 do 5f*.

WyByłku za poprzednieni nadesłaniem całej kwoty, ponie­
waż poezta zaliczek nie przyjm uje. T o w a r n ie o d p o w ie d n i 

,  , w y m ie n ia  s ię  lu b  z w ra c a  p ie n ią d z e . — Ryzyko ry k h t-  
1 / r  czone. Cenników nie wysyłam obecnie, lecz dopiero gdy 
/ /  nastaną czasy normalne. Zamówienia wysyłam tylko we­

dług ogłoszenia.

Dom eksportowy
Kraków, Szewska 1317.

O j c i e c  z a d ż u m i o n y c h
Najpiękniejszy utwór Ju liusza  S ło w a ck ieg o . Objaś­
nienie do utworu i życiorys poety napisał ks. biskup 
B anriurski. — Ozaobiony 9 kolorowymi obrazkam.

w pięknej oprawie.
C E N A  egzemplarza oprawionego w płófno 8 Koron 

w półpłćtno 6 Koron.

Dla Kółek rolniczych

Słoninę polską, sadło solone i wędliny i
polecają znakomite kiełbasy krakowskie, krajane i siekane, po cenach nader p r z y s t ę p n y c h .

S  H

s  s s BRACIA SATALECCY »

dawniej Józef BIALIK
Łlekłromotorowa fabryka wyrobów masarskich, —  Kraków, ulica Fjoryańska l. SI.

. :  „Katolicku Spółka WydcwaJczs" apófite t  o gnoi. pot, Odpowieddahtr iciltkkr Karol ZwolffishŁ 
B drukarń’ .Prawdy Kat SpółH Wydswnfcgej 3» Krakowie, ul. Stolarska 6., pod zarządem SL Żbika.


